Praca wzięła udział w III Międzyserwisowym Konkursie o tematyce WFRP i Fantasy. Zamieszczanie jej poza serwisami Królestwo Szarego Smoka i Strażnicy Relikwii jest zabronione.

Ocena pracy:
6,0

Denoslav

6,25

Raviel

6,0


Xaplan

6,0

Yodri

6,0

Komentarze:

Denoslav
W zasadzie komentarza brak, postać bądź co bądź ciekawa ale nie mam weny na trafny komentarz, jedynie mogę wyrazić uznanie za ciekawie opracowaną postać

Raviel
Praca ciekawa, zawiera elementy satyryczne. Szkoda że krótka, a autor pominął statystyki

Xaplan

Praca średnia, nie wnosi nic nowego do tematu, ale napisana przyzwoicie

Yodri
Jak dla mnie postać trochę zbytnio nierealna, pewne sprawy odrobinę przesadzone. Ponadto wiele spraw niedopracowanych. Można by ten temat dużo lepiej rozwinąć. Mimo wszystko pomysł ciekawy.

Nagrody w konkursie zostały ufundowane dzięki Sklepowi Internetowemu Q-Workshop.com
Perpetua „Mithrylowa Pięść” Longhammer

Nikt nie był pewien skąd się tam pojawiła. Po prostu któregoś dnia nadeszła drogą prowadzącą do Rivy wraz z 3 innymi równie rudymi jak ona. Miała ciężki młot o złamanym na pół trzonku na plecach i przejęła stare ruiny by przekształcić je wspólnie ze swymi synami w Tawernę pod Złamanym Młotem.

Mówi się, że prowadzi Złamany Młot już z górą 50 lat i nadal jest tak samo krzepka i dzika jak wtedy gdy pierwszy raz otwierała podwoje i udzielała nagany synowi (pięścią po głowie) za dolewanie elfowi wody do piwa – powinien dolać końskiego moczu, a nie marnować dobrą wodę...

Przydomek „Mithrylowa Pięść” nosi z 3 powodów. Pierwszy to taki, że zamiast lewej dłoni ma wykutą z mithrylu pięść – nikt nie wie, dlaczego tak jest, skąd się to wzięło i kiedy, bo krasnoludzka kobieta nigdy nie mówi o przeszłości. Drugim powodem jest to, że zarówno pięść z metalu jak i prawa ręka są niezwykle ciężkie w bójkach i ich rozgramianiu w JEJ tawernie, wyrzucaniu za drzwi pijanych kretynów rasy ludzkiej i elfiej i udowadnianiu swojej racji. Nawet gdy jej nie ma to przeciwnicy szybko stwierdzają, że jednak ma. Trzeci powód jest prosty – nie znosi swego imienia. Wpada niemal w berserk kiedy ktoś się tak zwróci o niej, do niej, lub gdziekolwiek w zasięgu jej słuchu. Jeśli wtedy go dopadnie nieszczęśnik ma szczęście jeśli ujdzie tylko z kilkoma skomplikowanymi złamaniami i wstrząsem mózgu. A wtedy czeka go jeszcze przesłuchanie, skąd zna to imię...

Perpetua „Mithrylowa Pięść” Longhammer jest takiego wzrostu jaki zwykle spotyka się u krasnoludzkich kobiet, ma ognisto rude włosy z siwawymi pasmami zaplecione w pojedynczy gruby warkocz, takoż zaplecione bokobrody i zazwyczaj nosi się jak mężczyźni z jej rasy. Znający różnice między mężczyzną, a kobietą krasnoludów rozpoznają jakiej jest płci. Inni...lepiej niech nie zaglądają pod Złamany Młot, bo o jego właścicielce można wiele powiedzieć ale na pewno nie to, że nie obraża się i nie bije.

Mimo to jednak dobrze jest wpaść do Złamanego Młota. Piwo jest najlepszego gatunku i własnego wyrobu (mówi się, że raz na jakiś czas Therin, najstarszy syn „Pięści” wypuszcza się w tajemniczą wyprawę z pustymi beczkami, a wraca z pełnymi tajemniczej cieczy na której bazuje piwo), mięsiwo zawsze dobrze upieczone i doprawione na krasnoludzką modłę, a gorzałka wypala gardła. Ceny są również zabójcze, ale tylko tam spotkać można najlepszych najemników, gawędziarzy, i różnych dziwnych ludzi (i nie tylko) rozmaitego autoramentu. Co do elfów i magów - jeśli mają pełne sakiewki i płacą uczciwie (potrójnie, ale nie każdy musi to wiedzieć) ustalone ceny, „Pięść” nie ma nic przeciwko nim.

Jako krasnoludka nie lubi elfów, nie lubi magów i nie lubi też innych, którzy mogą ją przepić. A jest to w miarę łatwe – „Mithrylowa Pięść” ma potwornie słabą głowę, co jest pilnie strzeżoną tajemnicą. Wystarczy kilka kolejek jej własnej gorzałki, by padła pod stół lub co gorsza stała się nadmiernie gadatliwa. Ma donośny głos i jej pieśni słychać na sporą odległość od tawerny. Pół biedy gdyby były to pieśni o walkach, piwie i złocie, ale niee...Perpetua śpiewa o kwiatkach, ptaszkach, plecieniu wianków i innych rzeczach, od których porządnemu krasnoludowi jeży się broda. Dlatego właśnie nigdy nie widzi się jej pijącej, gdy goście są w tawernie. Woli siedzieć przy szynkwasie, popatrywać na krzątających się wokół gości synów, badać ciężar sakiewek, które wędrują do niej, lub gładzić mithrylową pięścią trzonek młota, który nigdy nie został naprawiony i z zamyśleniem patrzyć w ogień...
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